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HARCERSKA GAZETA 


„. tym razem do San Jose, stolicy Kostaryki. Jak bawią się wasi koledzy na 
ulicach tego miasta zobaczycie na stronie 5. 


Fot. K. Wojciewski 


CHŁOPCY ZE STAREGO SĄCZA 
NADAL WYGRYWAJĄ 


(inf. wł.). Szkoła Podstawowa nr 2 w 
Starym Sączu należy do najbardziej us- 
portowionych w swoim regionie. w 
ubiegłym roku piłkarska drużyna zdo- 
była Il miejsce w wakacyjnym turnieju 
o puchar „Świata Młodych". Ponadto 
chłopcy zwyciężyli w mistrzostwach 
województwa nowosądeckiego w siat- 
kówce i zdobyli drugą lokatę w roz- 
grywkach mini-koszykówki. Te wszyst- 
kie sukcesy odniosła młodzież, która 
nie ma sali gimnastycznej z prawdzi- 
wego zdarzenia ani boiska. Obecnie 
przyszkolny plac jest całkowicie rozko- 
pany i młodzież będzie mogła korzy- 
stać z niego dopiero w przyszłym roku 
szkolnym. 

Trener Wiesław Klag przygotował 
"znów piłkarską drużynę, która pragnie 
nawiązać do osiągnięć z ubiegłego ro- 
ku. Chłopcy ze Starego Sącza wystarto- 


wali w ogólnopolski! leju organi- 


myślny. Zespół zwyciężył kilku rywali w. 
eliminacjach rejonowych, a w finale po- 
konał Szkołę Podstawową z Banic w 
stosunku aż 5:1. Obecnie przygotowuje 
się do eliminacji wojewódzkich. 

Trzon drużyny stanowią zawodnicy, 
którzy startowali w turnieju „Świata 
Młodych”. W obronie bryluje Krzysztof 
Szewczyk | Waldemar Kutak, w pomocy 
najlepszy jest kapitan zespołu Krzysz- 
tof Cygan, a w ataku Jarosław Cieśla 
— _ przewodniczący Szkolnego Koła 
Sportowego. Chłopcy (wszyscy są 
członkami klubu MZKS „Sokół” ze Sta- 
rego Sącza) starannie trenują przed 
następnymi meczami. Dzięki dyrektoro- 
wi MOS Lesławowi Zebaczyńskiemu 
nie mają kłopotów ani ze sprzętem, ani 
z organizacją wyjazdów i meczów. Li- 
czą, że kolejne eliminacje zakończą się 

_ Sympatycznej drużynie ży- 
czymy wielu sukcesów. (ab) —/, 
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NASTOLATKOW 


Zanieczyszczenia 
almoseryczne! 


(PAP). Nad Polskę docierają zanie- 
czyszczenia gazowe i pyłowe z odleg- 
łych rejonów naszego kontynentu. Od 
kilku lat w Zakładzie Fizyki Atmosfery 
Instytutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej prowadzone są badania tzw 
dalekiego przemieszczania zanieczy- 
szczeń atmosfery. W obserwacjach tych 
zanieczyszczeń specjalizują się stacje 
meteorologiczne w Suwałkach i na 
Śnieżce. Celem tych badań jest okreś- 


lenie, jak daleko mogą docierać pyły i, 


gazy z wielkich ośrodków przemysło- 
wych oraz jak zmienia się chemiczne 
tło atmosfery. Prowadzone są także ok- 
resowe pomiary w kilkunastu innych 
stacjach, m. in. w Warszawie i w Kra- 
kowie. W centrum zainteresowania me- 
teorologów i klimatologów znajdują się 
badania nad rozprzestrzenianiem się 
związków siarki i azotu, a także metali 
ciężkich. Organizuje się specjalny sy- 
stem obserwacji deszczów — będących 
właściwie roztworem chemicznym: za- 
wierającym związki siarki. Badania 
transportu tych zanieczyszczeń prowa- 
dzone są w powiązaniu z równoczesną 
analizą sytuacji meteorologicznej. W 
Polsce przeważają cyrkulacje atmosfe- 
ryczne, które dają wiatry z zachodu i 
południowego zachodu. Niosą one nad 
Polskę zanieczyszczenia z Europy Za- 
chodniej. Nasze zanieczyszczenia prze- 
noszone są dalej na wschód, albo na 
północ. Jedynie napływ powietrza z 
północy jest korzystny dla naszej at- 
mosfery. 

Jak wykazują badania prowadzone 
przez IMGW, w niektórych regionach 
przemysłowych kraju, m. in. w okoli- 
cach Warszawy, przeważają w atmosfe- 
rze substancje zasadowe, które neutra- 
lizują kwasy. 


Zabytkowe 
organy 


(PAP). Inwentaryzacja zabytków wy- 
kazała, że w kościołach i klasztorach w 
woj. kieleckim zachowało się m. in. 150 
zabytkowych organów wykonanych w 
ubiegłych wiekach przez krajowych mi- 
strzów. 

Do najstarszych należą remontowane 
obecnie przez fachowców z krakow- 
skiej Pracowni Konserwacji Zabytków 
organy w kościele cystersów w Jędrze- 
jowie. Powstały one w 1751 r., budow- 
niczym instrumentu był prawdopodob- 
nie Ignacy Fogler, także wykonawca 
organów w kieleckiej katedrze. 


ZAMIAST SIĘ BAĆ 
— POCIĄGNIJ MNIE 


W poczekalni 
Centrum Zdro- 
wia Dziecka 
—  olbrzymie- 
go zespołu 
szpitalnego z 
przychodniami 
i laboratoriami 
— nie jest 
nudno ani 
straszno. A to 
dzięki „urzę- 
dującym” tu 
ogromnym 
zwierza- 
kom-plusza- 
kom. Maltreto- 
wane przez 
czekających 
pacjentów, 
wykazują nie- 
zmącony, 
stuprocentowy 
spokój i... koń- 
skie zdrowie. 
Jak przystało 
na... pracowni- 
ków służby 
zdrowia! 

Fot. Paweł 

Bukowski 


-" ZA UCHO! 


Pierwszy w Świecie 
hotel na morzu 


Za rok turyści będą mogli podzi- 
wiać widoki, roztaczające się z okien 
pierwszego w świecie pływającego 
hotelu. Budowany jest on obecnie w 
Singapurze i ma być gotowy w czerw- 
cu przyszłego roku. 

Liczący 200 pokojów hotel odholo- 
wany zostanie do jednej z chronio- 
nych przed sztormami lagun wielkiej 
raty koralowej, znajdującej się w od- 
ległości 78 kilometrów od australij- 
skiego stanu Queensland. Według 
projektu konstruktorów, siedmiopię- 
trowy hotel będzie spoczywał na sta- 
lowych pontonach, zamocowanych do 
dna kotwicami. 


Nasza korespondentka pisze: 
0 OGÓLNOPOLSKIM SEJMIKU 


PRZEDSTAWICIELI UCZNIOWSKICH 
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W szystko stało się tak nagle: w 
poniedziałek dowiedziałam się, 
że jadę. Dokąd? — o tym poinformo- 
wano mnie w środę. W piątek rano 
wyruszyłam do Oleśnicy. Przez te kil- 
ka dni dane mi było odbyć kilka roz- 
mów — ich tematem był Kodeks Ucz- 
nia, w konstruowaniu którego ja, jako 
uczestniczka Ogólnopolskiego Sejmi- 
ku Przedstawicieli Uczniowskich, mia- 
łam wziąć udział. Dodam, że miałam 
reprezentować wszystkich uczniów 
mojego województwa. Zupełnie nie 
byłam do tego przygotowana. Kodeks 
Ucznia? Nie widzieliśmy się już bar- 
dzo długo... Okoliczności zmusiły 
mnie do sięgnięcia do tekstów źródło- 
wych — znalazłam „dzienniczek ucz- 
nia” młodszego brata i kilka tekstów 
na ten temat w „ŚM” i „Na przełaj". 
Tek uzbrojona w marne pojęcie o 
tym, co mnie czeka, wyruszyłam do 
Oleśnicy. Ani przez chwilę nie opu- 
szczały mnie wątpliwości, czy aby je- 
stem. kompetentna do reprezentowa- 
nia całej młodzieży województwa ka- 
towickiego? Co ja mogę wiedzieć o 
samorządności w innych szkołach, o. 
problemach młodzieży spoza mojego 
środowiska? Na moje opinie wpływa 
doświadczenie uczennicy od lat jede- 
nastu i przewodniczącej samorządu 
szkolnego w ogólniaku od... zaledwie 
sześciu miesięcy. To wszystko. 
Pierwsze konfrontacje wypadły ra- 
czej na moją niekorzyść: ktoś prze- 
prowadzał ankietę w szkołach swoje- 
go miasta, ktoś wraz z kolegami z 
klasy ułożył własną propozycję redak- 


cji nowego kodeksu, ktoś..- Już mia- * 


łam zamiar popaść w kompleksy i wy- 
cofać się na drugi plan, kiedy to wy- 


brano mnie do zespołu redakcyjnego. 


nowego kodeksu. Mieliśmy być „ży- 
wymi maszynami do pisania", syste- 
matyzować i redagować to, co będą 
proponować inni — tej posadzie w ni- 
czym nie przeszkadzał mój brak kom- 
petencji. 


PO CO SEJMIK? 


Sprawy do załatwienia były dwie 
po pierwsze Kodeks Ucznia, po dru- 
gie: szeroko pojęta samorządność 
uczniowska. 

Q tym, że istnieje taki dokument jak 
Kodeks Ucznia, wie każdy uczeń. Ist- 
nieje, lecz przestrzegany nie jest — o 
tym też każdy uczeń miał dane się 
przekonać. Dlaczego nikt nie zwraca 
uwagi na stary (tj. ten nadal obowią- 
zujący) kodeks? Czy to, co jest w nim 
zapisane nie odzwierciedla naszych 
potrzeb? A może problem tkwi nie w 
treści kodeksu, lecz w zbytnim libera- 
lizmie w jego przestrzeganiu? „Zmie- 
niać kodeks czy nie zmieniać” — oto 
jest pytanie na miarę „być albo nie 
być”. A jeśli nawet nasz Sejmik za- 
proponuje nowy uczhiowski kodeks, 
to jaką możemy mieć pewność, że 
stanie się on obowiązującym aktem 
prawnym. Są jeszcze nauczyciele i 
potęga — ministerstwo. Już na sa- 
mym początku rodzą się wątpliwości 
co do celu naszej pracy. Tymczasem 
resort zapewnia, że będzie liczył się 
z uczniowskim vox populi i to, co 
stworzymy w Oleśnicy może stać się 
podstawą dyskusji o kodeksie na wyż- 
szych szczeblach. Grunt to jedno sta- 
nowisko — nie może być mowy o 
osobnych kodeksach ZHP, ZSMP. 
ZMW i przedstawicieli samorządów 
(na co momentami się zanosiło). 


DO DZIEŁA? 


W sobotę, tuż po śniadaniu, pomie- 
szczenia oleśnickiego zamku okupują 
sejmikowicze. Tym razem podzieleni 
są na grupy regionalne, a nie jak po- 
przedniego dnia „resortowe" (czyli 
osobno samorządy, ZHP, ZSMP i 
ZMW). Każdy zespół ma wypowie- 
dzieć się na temat projektu nowego 
kodeksu zaproponowanego przez Ra- 


„częło się od słów: 


dę Harcerzy Starszych. Sporo w nim 
było niejasności, ale swoje zadanie 
spełnił — wywołał dyskusję o nowym 
kodeksie. Analizując paragraf po pa- 
ragrafie uczestnicy sejmiku podsuwali 
wciąż nowe propozycje, rozwiązania, 
pomysły, a sekretarze każdego z zo- 
społów skrzętnie wszystko notowali. 
Właśnie owe notatki miały być two- 
rzywem dla zespołu redakcyjnego. 
Nie da się ukryć, że w dużym stop- 


-niu przekazanie relacji z obrad ze- 


społów zależało od zdolności orator- 
skich ich przedstawicieli, a z tym — 
niestety — kiepsko. Dlaczego wciąż 
gubimy się w sloganach, wielkich sło- 
wach i sztucznościach, dlaczego sili- 
my się na język drętwych mówców? 
Oczywiście nie obeszło się bez rewe- 
lacji — druh prezentujący zespół dol- 
nośląski dał prawdziwy pokaz kwieci- 
stości mowy i porywania tłumów. Za- 
„Przygotujcie się 
na szok', a potem było mnóstwo 
mocnych wyrażeń: „kodeks nie jest 
celem sam w sobie"; „najpierw po- 
winniśmy zmienić szkołę, dopiero po- 
tem redagować nowy kodeks". Przy 
słowach : „pora abyśmy zaczęli two- 
rzyć coś, co za 10 lat można będzie 
nazwać polską szkołą" tłum bije bra- 
wa. Daliśmy się ponieść emocjom. 
Tyle tylko, że hasło, niestety, nie po- 
siada mocy sprawczej, a reformowa- 
nie szkolnictwa nie od nas zależy. 
Kodeks jest jedynie półśrodkiem? 
Zgoda, ale zamiast czekać z założo- 
nymi rękami na lepszą szkołę, warto 
przynajmniej ten półśrodek podjąć. 
Wieczorem zespół redakcyjny roz- 
poczyna swą pracę. Przed nami cała 
noc. Nożyczki, papier, klej, długopis 


— oto nasze narzędzia pracy. Na 
pierwszy ogleń: uwagi wstępne. Co to 
jest kodeks, dla kogo on jest, kogo 
powinien obowiązywać i na jakich za- 
sadach. Kolejno, paragraf po para- 
grafie, prowadząc batalie o każde 


"niemal słowo, redagujemy Prawa, 
Obowiązki, Nagrody, Kary, rozdział 
pt. „Samorząd Uczniowski” i wresz- 
cie — „Ustalenia końcowe”. Jest go- 
dzina piąta rano — praca skończona. 
Do godziny 9.00 każdy uczestnik Sej- 
miku musi otrzymać egzemplarz no- 
wego kodeksu. Powielarki w ruchl 


O 9.00 w auli rozpoczyna się pre- 
zentacja kodeksu. Jeszcze drobne 
uwagi, dopiski i — poprzez głosowa- 
nie — ostatecznie zatwierdzamy 
wszystkie paragrafy. A potem nastę- 
puje taka chwila, gdy człowiek może 
odetchnąć z ulgą: odwaliłem kawał 
roboty. 

O kodeksie mówiło się podczas 
obrad i spotkań, podczas śniadań, 
obiadów i kolacji, w umywalni, przed 
zaśnięciem i w drodze powrotnej do 
domu. Szczytem wszystkiego był pię- 
kny „sen o kodeksie”. Znowu zaanga- 
żowałam się w coś bez reszty, znowu 
starałam się dać z siebie jak najwię- 
cej. Wróciłam do domu (i do szkoły) 
jako wielka entuzjastka całej sprawy. 
W koło mówią mi, że powinnam na- 
brać nieco dystansu, bo mogę się os- 
tro „przejechać”. A ja wierzę w ten 
nasz kodeks, wierzę w samorządność 
uczniowską. Tyle właśnie dał mi Sej- 


MAJOWA SAMBA 


Słowa 
1 muzyka: St. Zieliński 


Nie żal pięknych słów 

ani barwnych snów, 

kiedy wiem, że już niedługo 

będę widzieć znów, 

jak kwitnie świeży bez, 

a od deszczowych łez 

— rozbrzmiewa samby rytmem cały 
świat. 


Nawet wiosny brat 

— ten majowy wiatr 
pogwizduje jej melodię 
już od wielu lat. 


Na drzewie czarny ptak 

też swoje kra, kra, kra 

— układa w melodyjki znany takt. 

Ref. Samba, majowa samba 
roztańczona, roześmiana samba 
— słyszysz — to jej rytm 
wszyscy nucą w mig 
— bo w niej wszystko jest na 

styk. 

Samba, majowa samba 
rozogniona, roztętniona samba 
— z południowych stron 


mik. Kasia Hańska 
— korespondentka HSI „ŚM” 
Katowice 

płynie samby ton 
— przy niej blednie rock and 
roll. 
Bo choć bywa źle, choć ktoś mówi — 


„nie” 
nie martw się bo wiosny dywan 
szybko wzniesie cię 
— tam gdzie zielony świat, 
gdzie zawsze słychać — „tak'' 

— w rytm samby marzenia śpiewa 
ptak. 
Ref. Samba, majowa samba... 


Do „Małego” z Lublina 


(nr 39 „ŚM') 

Dzień dobry „Maluszku”! Poru- 
szył mnie Twój list I chciałabym Ci 
pomóc, opisując podobną do 
Twojój sytuacją mojego kolegi 
Ten mały chłopiec, najmniejszy w 


klasie, byt przez nas uwiolbiany, 
Przepadaliśmy wprost za nim, 
choć w klasio wszyscy byli od nie- 
go wyżsi o co najmniej 10 cm 
Umiał zawsze powiedzieć coś 
śmiesznego | dowcipnego, zawszą 
potrafił rozładować napięcie w 
klasie. Najlepiej ze wszystkich 
opowiadał kawały. Chętnie też ba- 
wił nas ciekawostkami z różnych 
dziedzin. Miał też przezwiska, np. 
Kajtuś, Karzełek. Vłcale się nie 
obrażał. Wręcz przeciwnie, robił 
wrażenie zadowolonego. Byt bar- 
dzo wysportowany, gdy dochodziło 
do jakiejś bójki, nikt nie mógł dać 
mu rady, był tak szybki i zwinny. 

Napisałam Ci o nim tak wiele, 
żebyś wiedział, że niski wzrost nie 
może decydować o tym, że się ko- 
goś nie lubi. Bo cała klasa prze- 
padała za tym najmniejszym i 
wszyscy bardzo miło go wspomi- 
namy. 

A wniosek z tego, że nie trzeba 
się boczyć i obrażać. Mały też mo- 
że być bardzo atrakcyjnym kolegą. 
Serwus. 

„Kajeczek Mela” 


Dwugłos 

do „„Samotnej” 

„Samotna”, (nr 36 „ŚM”). 
Twój list wydaje mi się zbyt 
rzewny i dlatego nie jest moim 
" zdaniem prawdziwy. Po co te sfor- 
mułowania: „moje życie stało się 
koszmarem” albo „moje życie jest 
szarym tłem...'"? Chcesz wzruszyć 


| do łez? 


Piszesz: „czuję się niepotrzeb- 


| na, chociaż uczę się bardzo dob- 
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rze”. Czy chciałaś przez to powie- 
dzieć, że uczeń słaby nie powi- 
nien być lubiany w klasie? 
'. Piszesz, że koleżanki obgadują 
Cię w Twojej obecności. Prawdo- 
podobnie sama im dajesz wiele 
tematów do rozmowy. Na pewno 
nie zmienisz swoich koleżanek, 
ale możesz zmienić ich stosunek 
do Ciebie. Zastanów się dlaczego 
Cię nie lubią? Nie piszesz nic o 
chłopakach; może w nich znalazła- 
byś oparcie? Radzę Ci to prze- 
_ myśleć. Choć Cię nie polubiłem, 
życzę. powodzenia. > 
ć SPRA - Paweł 


Ja kiedyś też byłam nieśmiała i 
nie umiałam się uśmiechać. Klasa 
mnie nie lubiła, koleżanki odwra- 
cały się ode "mnie. Powiedziałam 
Sobie, że muszę spróbować sama 
to zmienić, bo nikt mi nie pomoże. 

Przyszłam do szkoły i uśmiech- 
nęłam się do jednej dziewczyny, 
powiedziałam jej „cześć”. To ją 
zdziwiło, ale odpowiedziała mi i 
też się uśmiechnęła. Tak samo po- 
stąpiłam wobec wszystkich dzie- 
wcząt. Próbowałam zagadać do 
nich. Udało się. Zaczęły po trochu 
odzywać się do mnie. Co dzień 
było lepiej. 

Któregoś 


dnia _ przyniosłam 


ciastka, częstowałam wszystkich i 
uśmiechałam się coraz częściej. 
Wyobraź sobje, że te- wszystkie 
„zabiegi”” pomogły. Teraz nie czu- 
ję się ani samotna, ani odrzucona. 
Więc spróbuj i Ty.'Ale nie pragnij 
wszystkiego od razu. ZE powo- 


Autorowi przez ramię (5) 


Pisał, 


pisał 


pisał... 


Był sobie Dziad i Baba 
Bardzo starzy oboje. 
Ona kasziąca, słaba, 


On skurczony we dwoje... 
Czy pamiętacie ten wiersz? Jego au- 
torem jest Józet Ignacy Kraszowski, po- 
wieściopisarz, poeta, historyk, teoretyk 
i krytyk literacki, a także redaktor i 
działacz polityczny. Tytan pracy, twórca 
400 najróżnorodniejszych dzieł, po dziś 
dzień popularnych i wciąż wznawia- 
nych. Pisaniu poświęcał tylko 5-6 go- 
dzin ' dziennie. Zawsze, regularnie 
przez kilkadziesiąt lat, zaczynał pracę 
o wpół do ósmej wieczorem. Kończył 
zaś przed drugą w nocy. Oto jak wyglą- 
dał harmonogram jego dnia: 
9.00-11.00 — lektura otrzymanych po- 
ranną pocztą książek i listów 
11.00-13.00 — przyjmowanie gości 
15.00-14.00 — ponowna lektura 
14.00-15.00 — obiad 
15.00-17.00 — dalekie spacery powo- 
zem lub pieszo 
17.00-18.00 — przygotowanie materia- 
łów do pisania 
18.00-19.00 — wieczorna herbata, gra 
na fortepianie 
19.30- 1.30 — pisanie 

Niezwykła regularność, systematycz- 
ność oraz pracowitość tak oto została 
skwitowana przez samego pisarza: 
„Powiadają o mnie, żem pracowity, a 
ja jeszcze czuję bardzo, jak wiele próż- 
nuję, liczywszy dnie, godziny które 
schodzą na marzeniu, spoczynku, na 
osłabieniu „ja” kimś, znajdzie się wiele 
zaginionego życia, a życie to tak krót- 
kie..." 

Kraszewski wydał w edycjach książ- 
kowych 346 utworów (z tego 232 po- 
wieści), obejmujących łącznie około 
600 tomów! Dzieła Kraszewskiego .sza- 
cowane są ogółem na 7500 arkuszy 
druku! Doliczyć do tego należy kilka ty- 
sięcy artykułów rozproszonych w cza- 
sopismach oraz kilkadziesiąt tysięcy 
własnoręcznie napisanych listów. W 
niektórych, szczególnie płodnych latach 
swojej twóczości, autor ten potrafił na- 
pisać w ciągu roku kilkanaście powieś- 
ci! Wydaje się bardzo prawdopodobne, 
że-w dziejach całej historii piśmiennic- 
twa światowego Józef Ignacy Kraszew- 
Ski był twórcą o pracowitości najwięk- 
szej, że zostawił daleko za sobą np. 
Balzaka, który uchodzi we Francji za 
wyjątkowego tytana pióra. Jest to tym 
bardziej znamienne, że w dorobku lite- 
rackim pisarza polskiego nie ma lite- 
rackiej tandety. Są oczywiście rzeczy 
lepsze i gorsze, ale nawet te słabsze 


Narodowy e Latem chłód wody łagodzi upa- 


Charakterystyczną cechą miej- 
scowego klimatu jest duża joniza- 
cja powietrza. Jest ona większa 
niż w czarnomorskich kurortach 
Krymu i Kaukazu. Bajkał może 
także rywalizować z wieloma z 
nich pod względem liczby dni sło- 
necznych w roku. Niepowtarzalna 
jest flora i fauna jeziora, atrakcyj- 
ne i różnorodne są otaczające je 
krajobrazy. Wszystko to stwarza 
korzystne warunki dla wypoczynku 
i leczenia. - 

Naukowcy określą ściśle chro- 
nione strefy, gdzie całkowicie za- 
broniona będzie jakakolwiek dzia- 
łalność gospodarcza. Wytyczą na- 
stępnie tereny, przez które prowa- 
dzić będą trasy turystyczne i gdzie © 
stworzone zostaną warunki dla 


Park 
Przyrody 
nad 
jeziorem 
Bajkał 
ć la tadia 418 tys. 


ha zachodniego wybrzeża syberyj- 
utworzyć pierwszy na Sy- 


godne są uwagi. Wybltne natomiast za 
pewniają mu w dziejach literatury pol 
skiej pozycję znaczącą 


Jak pracował? 


Pisał z niesamowitą szybkością, two 
rząc dzieła, których rękopisy szły od 
razu do druku, bez żadnych poprawek! 
Na zapełnionie swoim drobnym 'pls- 
mem jednej stronicy papieru potrzebo- 
wał podobno 10 minut! O tempie swojej 
pracy napisał kiedyś: „Tom złożony z 
sześciu do dziesięciu tysięcy wierszy 
piszę zazwyczaj 10 dni na kartkach po 
jednej stronie, piszę jednym tchem, by- 
łe bym miał przewodnią myśl i typy 
Planów żadnych nie robię. Zaczynam i 
dalej jakoś mo idzie, a nigdy na po- 
czątku powieści nie wiem, co się w 
końcu stanie z jej bohaterami. Jakoś to 
tak samo plącze się i rozwiązuje. Gdy 
skończę, odczytuję całość. Co mi się 
nie podoba, odrzucam, nowe kartki 
wstawiam i na nich piszę. Rękopisu 
poprawiać nie lubię i nie czynię tego 
nigdy..." 


Dom rodzinny 


Pochodził z osiadłej na Podlasiu -ro- 
dziny szlacheckiej. Dzieciństwo spędził 
w dworku babki w Romanowie. Po la- 
tach tak wspominał to miejsce: „Dwo- 
rek mały, niski, ściany białe, dach z 
gontu, przed nim rzędem stoją topole 
wysokie, pod oknami rosną róże i bzy, i 
przez matkę posadzona romanowska 
jodła. Dokoła ogród owocowy, sadzaw- 
ka, ulice z leszczyny, a w gąszczach 
ptactwo, na wiosnę gwarzące bez 
ustanku. Przed dworkiem ojciec na ba- 
laskach duma, paląc fajkę, albo opo- 
wiada; a miał pamięć taką szczęśliwą, 
że w niej nie tylko każda muszka za- 
chowywała się jak w bursztynie, ale się 
strolła w szaty świetne. Powtarzał co 
słyszał i widział w długim życiu, aw 
ustach jego najprostsze opowiadanie 
stawało się poezją, kunsztem, choć się 
o to nie stąrał. 

Za życia- dziadka, wieczorami, w 
wielkiej sali, która wspólnym była 
dwóch babek mieszkaniem i leżała w 
pośrodku domu, zbierano się zwykle 
przy okrągłym stoliku. Pamiętam, że 
przynoszono wówczas doskonałe 
gruszki — bery i jabłka tyrolskie, które 
mnie mocno interesowały, ale celem w 
istocie było czytanie głośne... Dziadek, 
zazwyczaj milczący, siadał na kanapie, 
albo przechadzał się powoli i cicho, 
stając niekiedy i przysłuchując się 


naczel; 


Józef Ig- 
nacy  Kra- 
szewski 
(1812-1887) 
— pisarz, 
autor prac 
historycz- 
nych, o wy- 
dawca, re- 
daktor „Ga- 
zety Co- 
dziennej” i 
„Athe- 
naeum”. 19 
marca  mi- 
nęło 100 lat 
od jego 
śmierci 
bacznie; babka czytała robiąc pończo- 
chę. Doskonale pamiętam, jak raz do 
żywego, do łez przejęła wszystkich mo- 
wa Jana Kaźmirza przy abdykacji..." 


Malarz słowa 


Nie marzyła się początkowo kariera 
literacka młodemu Józefowi. Całe życie 
pociągało go — i to bardzo namiętnie 
— malarstwo. Niesłychane uwrażliwie- 
nie na kolor, na drobne realia codzien- 
ności, znakomite wyczucie szczegółów 
i umiejętność kompozycji całości zna- 
lazło później znakomite zastosowanie 
w twórczości literackiej. 

Życie Józefa Ignacego Kraszewskie- 
go wiąże się ściśle z dwoma powsta- 
niami narodowymi: listopadowym i 
styczniowym. Oba wywarły potężny 
wpływ na jego losy i zaważyły na twór- 
czości. Jest Kraszewski -po dziś dzień 


DANKA RULSKA 


Odeszła od nas na zawsze jedyna w redakcji Osoba na- 
prawdę niezastąpiona. Jej coroczne urlopy, jak żadnego 
nas, przyjmowane były z irytacją — bo jakże tu funkcjo- 
nowdć w gorącym okresie wakacyjnym, gdy ten najpotrzeb- 
niejszy skarbiec — archiwum redakcyjne — zasobny w 
słowniki, encyklopedie, zdjęcia, wycinki, biuletyny, zszyw- 
„ki, roczniki itd., itp., pełen szufladek i przegródek praco- 
wicie przez nią zapełnianych, systematycznie uzupełnia- 
nych — zamknięty bywał na klucz i cztery spusty. Nigdy 
nikomu tego klucza nie przekazywała, w słusznej trosce 0 
porządek w swym królestwie, gdzie zawsze wszystko było 
na miejscu i gdzie każdą potrzebną wiadomość lub ilustra- 
cję można było odszukać w ciągu kilku chwil. 


Gdy Danka była w redakcji — jej pokój był prawdziwą 
oazą wśród redakcyjnego codziennego rozgardiaszu. Tu 
można było przysiąść przy stoliku, poradzić się, spokojnie 
_ dobrać potrzebne ilustracje, poszperać. Była idealna w peł- 
nieniu swej uslugowej, cichej funkcji. Nigdy nikogo nie 
qbyła. Z równą gotowością poświęcała czas redaktorowi 
i — swoim najmłodszym interesantom. Przy- 
do Niej codziennie czytelnicy naszej gaze- 


niewątpliwie pierwszym wśród licznej 
plejady pisarzy, którzy za temat swojej 
pracy literackiej wzięli przeszłość naro- 
du i państwa polskiego, chociaż chro- 
nologicznie wyprzedzał go Julian Ursyn 


Niemcewicz, a znacznie starszy był 
Henryk Rzewuski. Do czasów Sienkie- 
wicza Kraszewski nie miał jednak rów- 
nego sobie autora, który z podobną siłą 
oddziaływałby na wyobraźnię narodu, 
gdy szło:o sprawy jego przeszłości. 

Żył długo, a jego życie było trudne i 
burzliwe. Mając 46 lat wyjechał z kraju 
— by wrócić tylko w 1879 roku na swój 
hucznie obchodzony w Krakowie jubi- 
leusz. 13 czerwca 1883 roku został 
aresztowany w Berlinie i oskarżony o 
szpiegostwo na rzecz Francji. Mimo że 
proces nie potwierdził w pełni winy pi- 
sarza (skazanie na 3 i pół roku twier- 
dzy nastąpiło po interwencji Bismarc- 
ka), kontakty Kraszewskiego z francu- 
skim wywiadem nie ulegają wątpliwoś- 
ci. Osadzony w Magdeburgu pisarz był 


do usług. 


cierpieniu. - 


dłużej... 
Nie wróciła. 


mawiała, dawała zdezaktualizowane numery. Nic dziwne- 
go, że w porze, gdy kończą się lekcje w szkołach — około 
godz. 14 — 15 wpadali do redakcji zdyszani nastoletni 
sąsiedzi z naszej i okolicznych kamienic i trochę ukrad- 
kiem pytali: Czy jest Ta Pani? Przyjmowała ich ze swoim 
spokojnym, miłym uśmiechem, zawsze elegancka, zawsze 


Jakże mało uwagi okazywaliśmy Jej w chorobie! Jak. 
mało jej okazujemy tym, którzy się nie skarżą... Danka 
po prostu była. I wydawało się to nam oczywiste. Siedziała 
w swoim pokoju i służyła nam. Coraz bardziej smutna, 
milcząca, ale przecież nigdy nie skrzywiona. Zawsze Życz- 
liwa, zawsze gotowa robić to, co do Niej należy. Tylko 
ostatnio chodziła coraz wolniej — i to jedno mówiło o Jej 


Poszła do szpitala przed świętami Bożego Narodzenia 
— „na trochę, żeby się podreperować. Przebyła kilka 
ciężkich operacji, ale znosiła to dzielnie, toteż odwiedza- 
jąc Ją w szpitalu prosiliśmy egoistycznie: wracaj, wracaj 
jak najprędzej! — Nie mogliśmy sobie wyobrazić, że Jej 
nieobecność mogłaby potrwać jeszcze miesiąc, jeszcze dwa 


Pożegnaliśmy. Dankę na warszawskim Cmentarzu Ko- 
munalnym przy wtórze skowronków, unoszących się nad 
jego rozległym, smutnym polem. 


już stary i chory, więc za kaucją otrzy= 
mał sześciomiesięczny urlop zdrowotny 
I w listopadzie 1885 roku opuścił Mag- 
deburg. Wyjechał najpierw do Włoch, 
by sią leczyć, a potem do Szwajcarii 


* k % 
[ 

Dnia 19 marca, w sobotę „Kurier 
Warszawski” z 1887 roku podał prze- 
słaną „Iskrą elektryczną” z Genewy 
wiadomość, że w Hotelu de la Paix 
zmarł Józet Ignacy Kraszewski. Przy 
śmierci był jego przyjaciel Tomasz 
Toodor Jeż. „Kurier Warszawski! 
umieścił nekrolog na całą stronę dzien- 
nika oraz wspomnienie od tytułem 


Żywot wielkiej zasługi narodowej". Pl- 

sał tam między innymi: „Klęska za klę- 
ską spotykała pochylonego starca. 
Grom za gromem w niego uderzał. 
Aresztowanie, sąd, więzienie, utrata 
szczątków wyczerpanego już mienia, 
przenosiny z konłaczności, trzęsienie 
ziemi”, Ta ostatnia wiadomość dotyczy- 
ła kataklizmu, który spotkał ostatnio 
Kraszewskiego w czasie jego pobytu w 
San Remo i przed którym schronił się 
właśnie do Gonewy. We 'wspomnieniu 
napisano dalej: „Oto smutne pochod- 
nie, które przyświecały ostatnim dniom 
jego żywota”. 

W oktawę śfńierci pisarza, 'w sobotę 
26 marca, Krakowskie Przedmieście 
zaległy olbrzymie tłumy. Do kościoła 
Św. Krzyża, gdzie odprawione miało 
być nabożeństwo żałobne, nie sposób 
było się dostać. TlUmy oblegały schody 
i trotuary przed kościołem. Przed wiel- 
kim ołtarzem zasiedli przedstawiciele 
literatury i przedstawiciele arystokracji. 
Na chórze śpiewano tercet z „Mszy” 


Mozarta. „Umiesz czcić, Warszawo 
twoich wielkich ludzi” — zapisał w 
swym dzienniku młody student wetery- 
narii — Stafan Żeromski — po powro- 


cie z tej uroczystości. 


Cała Warszawa zjednoczyła się w 
hołdzie Kraszewskiemu. Nawet prze- 
korny i kpiący ze wszystkich Aleksan- 
der Świętochowski poświęcił swój felie- 
ton zmarłemu pisarzowi, pisząc między 
innymi: „Jeż, Orzeszkowa, Sienkiewicz, 
Prus — wszyscy razem nie zastąpią go 
w płodności, a choć ofiarują literaturze 
perły, niedługi nawlecze ona z nich 
sznurek”. 

Twórczość Kraszewskiego (poza wa- 
lorami artystycznymi) jest dla nas 
wspaniałym dokumentem czasów, w 
których pisarz żył i tworzył. Jego książ- 
ki pełne są informacji najbardziej 
szczegółowych i bardzo ogólnych. Po- 
cząwszy od mody, od kwiatów zdobią- 
cych stół do-uczty i jej dań — aż po 
program muzyczny towarzyszącego jej 
koncertu. Qd wyboru rasy konia pod 
wierzch — po utopijne projekty dosko- 
nałego ustroju społecznego i stanowi- 
ska w sporze nauki z religią. Z dzieł 
tych mogą więc korzystać wszyscy. I ci, 
którzy chcą się czegoś ciekawego o 
tamtych latach dowiedzieć, jak i ci, któ- 
rzy chcą tę wiedzę na przykład w po- 
staci filmu czy serialu telewizyjnego 
nam przekazać. 


HANNA SZOF 
Fot. K. Adamowski 
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Jutro rusza Jutro rusza 40 Wyścig Pokoju 


ZAWSZE 


Maj — miesiąc kwitnących 
Pokoju. Impreza liczy soble 40 lat. R 


wek dożywa tak sędziwego wieku | jednocz 
pularnością. WP ma swoją renomę we 

dzy Warszawą, Pragą i Berlinem 
wszystkich odcieniach skóry. Tu z 


owie 


sl szosowcy, późniejsi mistrz 
świata. W tym największym w 


WPŹza bardzo skromnie. Je- 
go trasę wyznaczały początko- 
wo dwie stolice: Praga | Warszawa. Po 
pełnych dziur szosach, po ledwie co 
odgruzowanych ulicach polskich i cze- 
chosłowackich miast przetaczała się 
trochę dziwna — patrząc dzisiejszym 
okiem — kawalkada zawodników. Kto 
myślał w tamtych czasach o zorganizo- 
waniu dla nich technicznego zaplecza, 
specjalnego dożywiania, zaopatrzenia 
w specyficzne ubiory itp? Archiwalne 
zdjęcia przedstawiają nam kolarzy, 
przepasanych zapasowymi „dętkami, z 
torbami wypchanymi kluczami, nakręt- 
kami, kanapkami i innym różnorakim 
ekwipunkiem... Taki był właśnie począ- 
tek majowego wyścigu. Stare fotografie 
pokazują też niezliczone tłumy ludzi 
stojących na poboczach szos. Wszyscy 
chcieli być najbliżej WP, pomóc cykli- 
stom. Wiejskie gospodynie wynosiły im 
napoje, organizowały tzw. punkty doży- 
wiania. Ich mężowie pomagali pechow- 
com naprawiać zepsute rowery albo, 
włączając strażackie motopompy, urzą- 
dzali zawodnikom orzeźwiające prysz- 
nice. 

Lata płynęły, wyścig krzepł, coraz 
więcej narodowych drużyn w nim star- 
towało. Rosło znaczenie nawet etapo- 
wego zwycięstwa, nie mówiąc już o 
sukcesie generalnym. Sukcesy osiągali 
także nasi reprezentanci. Dość długą li- 
stę polskich asów kolarstwa otworzył, w 
1956 roku Stanisław Królak. O jego fan- 
tastycznej rywalizacji z Włochem Ces- 
tari napisano wiele. Z kronikarskiego 


nów, małur |, oc 


zdobywali kolarskie ostrogi n 


cigu dla amatorów 
bardzo wiele — jest przepustką do międzynarodowej ellty cyklistów 
dziwmy się więc, że peleton WP jest zaws 


W MAJU 


zywiście, Wy 
olarskich wielc 
ie cieszy się tak 
kich zakątka 


cigu 


adko która z k tapó 


dużą po 


ch globu, MI 


ścigali się przecioż odnicy « 
ybitniej 


kontynentć 


igrzysk olimpijskich, 
yc 


pstwo zna 
. Nie 
ze liczny... 


obowiązku musimy nadmienić, że Polak 
na jednym tylko etapie (siódmym) na- 
drobił 3-minutową stratę do Włocha i 
nie oddał mu żółtej koszulki-do końca 
imprezy. Rok 1970. Młody Ryszard 
Szurkowski ogrywa przeciwników jak i 
kiedy chce. Już w poprzednim WP nale- 
żał do ścisłej czołówki (Il lokata), ale 
teraz rywale stanowią tylko tło poczy- 
nań pana Ryszarda. Szurkowski powta- 
rza swój sukces-w kolejnej imprezie i 
w roku 1973. Mija dwanaście miesięcy I 
jesteśmy świadkami wprost kawaleryj- 
skiej szarży Stanisława Szozdy. Wygry- 
wa aż sześć etapów i oczywiście cały 
wyścig. Później na trasę wraca Ry- 
szard Szurkowski i znowu obserwuje- 
my zdecydowany sukces Polaka. Dwa 
lata temu w żółtej koszulce kończył WP 
Lech Piasecki... 


namy już imienne składy startują- 

cych w WP zespołów. Co można na- 
pisać o poszczególnych drużynach? 
Gdzie szukać kandydata do ostateczne- 
go sukcesu? Niezwykle trudno jest mó- 
wić o szansach zawodników jeszcze 
przed ich startem. Zwłaszcza gdy doty- 
czy to wielodystansowych wyścigów ko- 
larskich. Zwykły pech lubi trzymać się 
peletonu, jest w stanie pokrzyżować 
plany nawet najdoskonalszym cykli- 
stom. Ale już dziś możemy pokusić się 
o wskazanie potentatów. Zacznijmy od 
ekipy NRD. Nasi zachodni sąsiedzi od 
kilku już sezonów zdobywają przeróżne 
kolarskie trofea, Uwe Ampler, Uwe 
Raab, Mario Kummer i przede wszyst- 


kim Olaf Ludwig (wygrał 39. WP) oto 
główne postacie trenera Wolframa 
Lindnera. Przypomnijmy jeszcze, że 
młody Ampler był już mistrzem świata, 
a cały zespół NRD wywalczył medal w 
wyścigu drużynowym na dystansie 100 
km. O doskonałej formie niemieckich 
kolarzy świadczą niedawno rozegrane 
wyścigi na Kubie, w Meksyku, a także 
w Europie. A zatem: uwaga na podo- 
piecznych Wolframa Lindnera! 


Sporo do powiedzenia będą mieli też 
reprezentanci ZSRR. Aleksander Gu- 
siatnikow, trener kolarskiej drużyny 
Kraju Rad, jeszcze nie tak dawno sam 
był kolarzem i startował w wyścigach 
pokoju. Uznano go za najlepszego ka- 
pitana drużyny. Nigdy nie odniósł gene- 
ralnego zwycięstwa indywidualnego, 
ale triumfował na poszczególnych eta- 
pach. Gusiatnikow zmienił na stanowi- 
sku trenera „sbornej'* Wiktora Kapito- 
nowa i nie ulega wątpliwości, że posta- 


ra się o przywrócenie blasku radziec- 
kiemu kolarstwu. On też ma doskona- 
łych szosowców. Klimow, Pulnikow, 
-Saitow, Ugriumow, Usłamin, Zinowiew, 
Żdanow, Kapustin, Konyszew — oto tyl- 
ko kilka nazwisk z dość długiej listy 
Gusiatnikowa. Każdy z tych zawodni- 
ków. może być wystawiony do najtrud- 
niejszych prób. Jesteśmy przekonani, 
że zakończą je z pomyślnym wynikiem 


Trzecią potęgą są zapewne Czecho- 
słowacy. Część wyścigu wiedzie prze- 
cież ich szosami, które doskonale zna- 
ją kolarze zza Tatr. Potrafią oni też 
skutecznie finiszować, likwidować ataki 
rywali. Są mocni w górach i na nizi- 
nach. Jest pewne, że włączą się do ry- 
walizacji o żółte i niebieskie koszulki li- 
derów. 

Czy Polacy mają szanse finiszować 
w szpicy peletonu? Ryszard Szurkowski 
zbyt dobrze zna specyfikę WP oraz siły 
rywali, aby już teraz wypowiadać jed- 


noznaczne sądy. Przygotowywał zespół 
długo i starannie. we wcześniejszych 
startach kontrolnych Polacy spisywali 
się dobrze. Jednak Andrzej Mierzejew- 
ski znowu nie wystrzegł się pecha. Po- 
dobnie jak w roku ubiegłym i teraz bo- 
lała go noga. A przecież jest to nasz 
najlepszy obecnie zawodnik 


WS trwa do 23 V. Wówczas to 
poznamy liderów wszystkich kla- 
syfikacji. Ale nim dojdzie do ostatecz- 
nych rozwiązań, pasjonować się bę- 
dziemy zwycięstwami etapowymi i suk- 
cesami na tzw. premiach. Z niecierpli- 
wością czekać będziemy na komunika- 
ty z trasy. Radość i zawód, nadzieja i 
zniechęcenie towarzyszyć nam mogą 
każdego dnia. Taki jest właśnie WP. 
Wciąż pasjonujący. (zp) 


Fot. archiwum, 
J. Łopuszyński, K. Adamowski 


Break dance — 


to nie jest trudne 


M CRABWALK. w.ś 
de krebłok ) 
„ Uklęknij na podłodze, oprzyj się na obu rę- 
kach. Pochyl się do przodu, podnieś stopy 
do góry, a łokcie trzymaj w okolicy pasa. 
" 2. Znajdź punkt ciężkości ciała i powoli pod- 
nieś kolana do góry. 

3. Odepchnij się silniejszą ręką do tyłu. Pow- 
tórz to samo z drugą ręką. Poruszasz się te- 
raz jak krab do tyłu. 

W ten sposób można poruszać się do przo- 


du, w lewo i w prawo albo kręcić dookoła. 


(ęsi uratowały Rzym 
a rodzinę (oxów — lot 


WASZYNGTON (PAP). Morris, ulu- 
biony kot rodziny Jima i Jennifer Co- 
xów z Grantham, w Północnej Karoli- 
nie, który zdechł wskutek zaczadze- 
nia, doczekał się po śmierci uznania: 
swym głośnym rozpaczliwym miau- 
czeniem podniósł bowiem alarm, zry- 
wając ze snu swych państwa i ich 
obie córki. 

Kiedy Coxowie uświadomili sobie, 
że ich mieszkanie ogarnął pożar, w 
pośpiechu opuścili je. Nie zdołali jed- 
nak przywołać do siebie przerażone- 
go kota. 


ELEMENTY 
ZNACZKA 
POCZTOWEGO 


W zbiorach początkujących filate- 
listów często obok znaczków spoty- 
ka się różnego rodzaju nalepki, któ- 
re nie są znaczkami pocztowymi | 
nie mają żadnej wartości filateli- 
stycznej. Typowymi dla znaczka 
pocztowego są następujące elemen- 
ty: 


1) NAZWA KRAJU — w Polsce na 
znaczkach umieszcza „się najczęś- 
ciej napis POLSKA, rzadziej POCZ- 
TA POLSKA, a tylko w wyjątkowych 
przypadkach POLSKA RZECZPOS- 
POSPOLITA LUDOWA, 

2) NOMINAŁ | WALUTA — naj- 
częściej waluta określana jest w 
skrócie ZŁ i GR, rzadz ej w pełnym 
- brzmieniu ZŁOTY lub GROSZY, 

Ś MACZASĄ BE prezentują- 


lewej strony znaczka umieszcza się 
zwykle nazwisko projektanta, a z 
prawej 
Wytwórnia Papierów Wartościowych, 
gdzie drukuje się znaczki) oraz 
dwie cyfry np. 86, oznaczające rok 
wydania znaczka: 1986. Zwykle daty 
umieszczane są również w napi- 
sach wyjaśniających okoliczność 
wydania znaczka, np. Igrzyska XXII 
£ Olimpiady, Moskwa 1980. 

cy zasadniczy temat emisji 


oraz 


skrót PWPW (Państwowa 


ewentualnie tematy uzupełniające, 

4) NAPISY, HASŁA, DATY itp. ob- 
jaśniające treść znaczka, opisujące 
cel wydania znaczka (okoliczność 
wydania), 

5) DOPŁATA występuje w niektó- 
rych wydaniach, oznaczana jest 
znakiem + (plus) oraz dodatkową 
wartością nominału. 


Oglądając uważnie znaczek pocz- 
towy można uzyskać wiele informa- 
cji ułatwiających odnalezienie go w 
katalogach — szczególnie wiele da- 
nych zawierają napisy, hasła i daty 
umieszczone zarówno na rysunku 
znaczka, jak i pod rysunkiem. Tak 
na przykład na współczesnych 
znaczkach polskich pod rysunkiem z 


ZADANIE NR 2 

Które z reprodukcji są znaczkami 
pocztowymi? 

Odpowiedzi należy nadsyłać pod 
adresem: Koło filatelistyczne (zada- 
nie nr 2), skrytka 36, 00-979 Warsza- 
wa. 

Wśród uczestników, którzy nadeś- 
lą prawidłowe rozwiązanie (wystar- 
czy podać numery znaczków) rozlo- 
sowany zostanie komplet znaczków 
| bloków wydanych w Polsce w 1983 
roku (kasowany rocznik w klaserku). 
Nagrodę ufundowała Komisja Mło- 
dzieżowa Zarządu Głównego Pol- 
skiego Związku Filatelistów. , 

Termin nadsyłania odpowiedzi — 
dwa tygodnie od daty druku zada- 
nia. 


D 


W Twoim klaserze (2) 


Ge! 


OSK 


d 


dźwiękach 


„Świat Młodych” 


rozmawia 


z JUSTYNĄ MARTYNOWSKĄ 


— przewodniczącą 


Młodzieżowej Rady Osiedlowej 


Patriotycznego 


Ruchu Odrodzenia 


Narodowego 


w łódzkiej dzielnicy 


Radogoszcz. 


— Przyznasz, że czternastoletnia 
Rady Osiedlowej 
PRON to ewenement... 

— ..podobnie jak i cała nasza rada. 
Jesteśmy na razie podobno jedyni w 
kraju. Młodzież z innych osiedli zaczy- 
na nawiązywać z nami kontakty — jest 
szansa, że podobne rady PRON pow- 
staną także i w innych łódzkich dzielni- 
/ 

— Jak doszło do powstania Rady w 
osiediu? - 
— Nasze osiedle należy do „naj- 
młodszych” w Łodzi. Mieszka tu bardzo 

' dużo młodzieży, która nie miała swojej 

reprezentacji. O naszych sprawach i 

problemach decydowali głównie doroś- 

li. My byliśmy tylko „petentami” w sto- 

sunku do rozmaitych instytucji i instan- 

cji. To nam nie odpowiadało. Nie chcie- 
liśmy się tylko temu biernie przyglądać, 
lecz zacząć wpływać na nasze sprawy. 


| 


8 


Kostaryka jest jednym z najmniejszych krajów Amery 
wej. Ludzie tutaj żyjący to w 90 procentach potomkowie Indian 
oraz przybyszów z Hiszpanii. Muzykę i rytm mają we krwi. 

W każdą niedzielę w San Jose można spotkać paradujących przy 
latynoamerykańskiej 
teatru dla dzieci, przebranych za monstrualne ptaki, zwierzęta czy 
też bajkowych bohaterów. W czasie tej maskarady uciechy jest co 
niemiara, a popołudniowy spektakl w dziecięcym teatrze ma za- 
pewniony komplet młodych widzów. 


Fotografował: KRZYSZTOF WOJCIEWSKI 


<i Srodko- 


muzyki aktorów miejscowego 


| wtedy narodziła się idea powołania 
Młodzieżowej Rady Osiedlowej PRON. 
Powstała ona w listopadzie 1986 roku. 
W jej skład wchodzi 16 uczniów klas V|- 
-VIII, którzy działają w trzech komis- 
jach: kulturalno-oświatowej, porządko- 
wej oraz sportu i rekreacji. 

— Z jakim skutkiem? 

— Otoczyliśmy opieką ludzi niepeł- 
nosprawnych, mieszkających w naszvm 
osiedlu. Tym bardzo potrzebującym co 
drugi dzień robimy zakupy, raz w ty- 
godniu pomagamy przy sprzątaniu mie- 
szkań. Dla samotnych ludzi ponad 
udzielaną im pomoc ważniejszy jest 
sam kontakt z młodzieżą — dzięki te- 
mu czują się jeszcze potrzebni i uży- 
teczni. Dla dzieci niepełnosprawnych 
zorganizowaliśmy imprezę noworoczną 
pt. „Wieczór baśni”. Wspólnie z admi- 
nistracją szukaliśmy w osiedlu miejsc, 
które można byłoby przeznaczyć na te- 


NIE CHCIELIŚMY BYĆ PETENTAMI 


reny sportowe (boiska, korty). Podczas 
ferii zrobiliśmy lodowisko, zaś w czasie 
„Zimy w mieście rozprowadzaliśmy 
„cegiełki” po 100 zł na fundusz Naro- 
dowego Czynu Pomocy Szkole. Brały 
one udział w losowaniu nagród (m.in. 
gustownych porcelanowych serwisów). 
Część zebranych pieniędzy przeznaczy- 
liśmy też na budowę basenu w naszym 
osiedlu. „Cegiełki'” rozprowadzane były 
także w czasie terenowego Rajdu Poko- 
ju, organizowanego wspólnie z Auto- 
mobilklubem Łódzkim. 

— A jakie macie plany? 

— Chcemy utworzyć Młodzieżową 
Straż Ochrony Przyrody. Blisko szkoły 
jest las, z pewnością byłoby co robić 
Zamierzamy pomóc administracji w 
organizowaniu parku osiedlowego. 
Spotkamy się też z naszym dzielnico- 
wym, a tematem rozmowy będą szkody 
i dewastacja, jakiej dopuszcza się mło- 
dzież. W maju zorganizujemy drugi 
Rajd Pokoju, zaś w czerwcu z okazji 
Dnia Dziecka różne imprezy (gry, zaba- 
wy, konkursy), w czasie których jest do 
zdobycia puchar prezesa spółdzielni 
„Lokator” 

— Czy w tych działaniach uczestni- 
czy tylko grupka zapaleńców z Rady 
Osiedlowej? 

— Nie tylko, oczywiście większość z 
nas chodzi do tej samej szkoły; nasze 
akcje to wynik współdziałania, głównie 


z samorządem szkolnym. Pomagają 
nam również ci, którzy do PRON-u nie 
należą. 

— A co koleżanki i koledzy myślą o 
waszej działalności, jaki mają do wąs 
stosunek? 

— Początkowo odnosili się do nas ze 
znaczną rezerwą. Nie była to tylko nie- 
ufność, lecz też zaskoczenie powsta- 
niem naszej rady. Zdezorientowani, nie 
bardzo wiedzieli, jak nas traktować. Z 
czasem jednak zobaczyli, że Młodzie- 
żowa Rada Osiedlowa PRON to nie ko- 
lejny szyld, lecz przede wszystkim 
konkretna działalność. Jednak niektórzy 
traktują nas, niczym skrzynkę skarg i 
zażaleń. Zgłaszają postulaty, propozy- 
cje i ... chcą mieć to od zaraz. Prawdzi- 
wych współpracowników przybywa nam 
po każdej udanej akcji. Nie chodzi 
przecież o to, kto jest organizatorem, 
lecz jakie będą tego namacalne efekty. 

— Za kilka miesięcy skończysz szko- 
łę i co dalej? 

— Myślę, że to nic nie zmieni w mo- 
jej działalności w PRON. Z koleżankami 
i kolegami będę się dalej normalnie 
spotykała, wszyscy mieszkamy bowiem 
w jednym osiedlu. A jeżeli trzeba bę- 
dzie... przekażę władzę w młodsze rę- 
ce. Ustaliliśmy, że kadencja przewodni- 
czącego trwa rok: 

— Zanim dojdzie do wyborów, upły- 
nie jeszcze kilka miesięcy. Wcześniej 


jednak czeka Cię ogrom nauki; przed 
Tobą egzaminy wstępne do szkoły 
średniej. Czy czasochłonna działalność 
społeczna nie odbija się przypadkiem 
na ocenach? 

— Jak na razie, obie rzeczy udaje mi 
się godzić. Zawdzięczam to chyba 
przede wszystkim dobrej organizacji. 
Staram się, aby czas „nie przeciekał” 
mi przez palce, no i przede wszystkim 
na pierwszym miejscu stawiam naukę. 

— Organizując różne akcje stykasz 
się z różnymi urzędnikami. Jak oni, lu- 
dzie dorośli, odnoszą się do waszej 
działalności? 

— Najczęściej traktują nas jak rów- 
norzędnych partnerów. Są dla nas mili, 
uśmiechnięci, służą radą i pomocą przy 
załatwianiu trudniejszych spraw. Z 
rzadka tylko widzą w nas dzieciaków, 
których można zbyć lub spławić. 

— Co powoduje, że pracy społecznej 
poświęcasz tyle czasu? 

— Mogłabym powiedzieć, że jest to 
kontynuowanie tradycji rodzinnych. Mój 
tata działa bowiem społecznie w PTTK 
i w Straży Ochrony Przyrody. Ja chcę 
współdecydować o tym, co dzieje się 
na naszym osiedlu, robić coś, dzięki 
czemu życie młodzieży w naszym 
osiedlu będzie przyjemniejsze i fajniej- 
sze. y 

Rozmawiał: 
KRZYSZTOF KILIJANEK 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Aktualnie produkowany model cze- 
chosłowackiego samochodu osobowe- 
go SKODA o oznaczeniu cyfrowym 
105/120 jest bardzo dobrze znany w na- 
szym kraju. Cieszy się on opinią samo- 
chodu (trwałego i praktycznego, a 
przede wszystkim ekonomicznego, To- 
też wszystkie jego egzemplarze roczni- 
kowe są bardzo poszukiwane i znajdują 
wielu nabywców na naszym rynku 
handlu pojazdami używanymi. Nowe 
zaś egzemplarze SKÓD 105/120 dostęp- 
ne są tylko w niedużych ilościach za 
waluty wymienialne, a wówczas gdy są 
oferowane do sprzedaży, zawsze jest o 
wiele więcej chętnych do ich nabycia 


Pomimo swych zalet rozwiązania 
konstrukcyjne SKÓD 105/120 są mocno 
krytykowane i uznawane jako przesta- 
rzałe. Do nieodpowiadających współ- 
czesnym wymogom techniki można za- 
liczyć w tej klasie samochodów układ 
napędowy, w którym silnik umieszczo- 
ny jest z tyłu, a napęd od niego przeka- 
zywany na koła tylne. To rozwiązanie 
niesie z sobą następną niedogodność 
polegającą na konieczności przeniesie- 
nia bagażnika do przodu i małej efek- 
tywności jego wykorzystania. Bagażnik 
z przodu uniemożliwia bowiem prze- 


NOWA SKODA 781 
i związany z nią MINI-KONKURS 


wóz większych gabarytowo, ładunków 
gdyż niemożliwe jest kontynuowanie 
jazdy z niezamkniętą pokrywą, która 
zasłaniałaby widoczność kierowcy i 
miałaby ciągłą tondencję do samoo 
twierania się. Także prowadzenie SKO- 
DY z niedociążonym przodem nastrę- 
cza wiele kłopotów 


Te niedociągnięcia konstrukcyjne sa- 
mochodu, które obniżają jego konku- 
rencyjność przede wszystkim na ryn- 
kach zachodnich sprawiły, ża w wy- 
twórni podjęto już dość dawno prace 
nad stworzeniem nowego modelu SKO- 
DY 

W naszym kąciku starałom się przed- 
stawiać nieomal wszystkie aktualnie 
produkowane wersje SKOD i jako 
pierwsi w kraju choć tylko częściowo 
pokazujemy nowy model SKODY 
Prezentowane zdjęcia pochodzą z cze- 
chosłowackiego tygodnika „Svet Moto- 
ru” i przedstawiają tylko fragmenty 
przedniej części samochodu: kształty 
zewnętrzne całego samochodu utrzy- 
mywane są nadal w tajemnicy do czasu 
jego oficjalnego zaprezentowania, a 
nastąpi to w lecie bieżącego roku, w 
czasie trwania Międzynarodowych Tar- 
gów w Brnie. 


Nowy modal SKODY oznaczony zo 


stał symbolem cyfrowym 781. O jogo 


szczegółach konstrukcyjnych niewiele 
można |oszcze dzisiaj powiodzioć. Wia 
domo jednak, że będzie posiadał silnik 
umieszczony z przodu, poprzocznio w 
stosunku do osi podłużnej samochodu 
a napęd od niego przenoszony będzie 
na koła przednia 

Nadwozie  ukszlaltowane zostalo 


według lormuły hatchback, a więc z do 
datkowymi drzwiami z tylu obejmujący= 
mi swym zasięgiem tylną szybę | 
otwierającymi się ku górze. Tyl SKODY 
781 będzie więc cechowała spadzista 
linia sylwetki 

Zderzaki wykonane z tworzyw sztucz- 
nych będą jednocześnie stanowiły ela- 
ment obudowy przedniej i tylnej części 
nadwozia 

Rozpoczęcie seryjnej produkcji SKO- 
DY 781 przewidywane jest od roku 
1988. Na początku produkowany będzie 
model 5-drzwiowy, w dalszej kolejności 
podjęte zostanie uruchamianie produk- 
cji samochodów pochodnych, a więc 
kombi, pick-up, coupe itp. 

Niedawno tygodnik „Svet Motoru” 
ogłosił konkurs na dodatkową nazwę 
dla nowego modelu SKODY. Chcemy 
skorzystać z tego i zaproponować czy- 


telnikom równioż swego rodzaju koh 
kurs związany z tą nową SKODĄ 


Jak już na wstępie stwierdziłem, sa- 
mochody z marką SKODA cioszą się u 
nas w kraju olbrzymim powodzeniem I 
prawdopodobnie również z tego wzglę: 
du SKODA 781 będzie także importowa 
na, miejmy nadzieje, że w znacznie 
większych ilościach egzemplarzy — do 
Polski. W związku z tym ogłaszam mini 
-konkurs na wymyślenie nazwy na nową 
SKODĘ 781 w naszym kraju. Przypo: 
mnę, że niektóre modele SKÓD były 
już oznaczane takimi dodatkowymi na- 
zwami np. SKODA SPARTAK, SKODA 
OCTAVIA, SKODA FELICJA 


Chodzi więc o wymyślanie nazwy, 
która by w sposób najbardziej specy- 
liczny pasowała do nowego samocho- 
du, a jednocześnie odzwierciedlała wa- 
lory, którymi z pewnością w jeszcze 


większym stopniu bądzie się cechowa- 
la SKODA 781 
Najciekawsze projekty uhonorowane 

zostaną odznakami Motoeksperta 
"Świata Młodych Oczekuję na wy- 
mienione projekty nazw w terminie 2 
tygodni od ukazania się niniejszego od- 
cinka. Propozycje jak zawsze przysyłaj- 
cie pod adresem 

Zenon Dutkiewicz 

ul. Guliwera 2 
60-193 POZNAN 


ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOŁY 


elony i kawony (arbuzy) pochodzą 

z Azji południowej i z Afryki. Na- 
leżą do rodziny dyniowatych, czyli są 
bliskimi krewniakami dyni i ogórka. W 
klimacie gorącym owoce melona i ka- 
wona są prawdziwym darem niebios. 
Jeśli roślinom tym dostarczy się wody, 
to z małej powierzchniowo uprawy wy- 
dają olbrzymi plon soczystych i pożyw- 
nych owoców doskonale gaszących 
pragnienie i przywracających siły. 
Owoce są bogate w łatwo przyswajalne 
cukry, białko, sole mineralne i witami- 
ny. Jak są soczyste to wie każdy, komu 
udało się zjeść ten owoc bez łyżki i 
głębokiego talerza. 

Melon ma łodyżki podobne do dyni, 
płożące się, osiągające długość od 1-3 
m. Liście ma okrągłe, trójkątne, serco- 
wate lub nerkowate, średnicy od 10 do 
20 cm. Kawon ma pędy nieco dłuższe 
dorastające do 4 m. długości, liście 
mocno wycinane lub klapowate, w zary- 
sie trójkątne. Z różnicy w kształcie liści 
odróżniamy melona od kawona nim je- 
szcze 'zawiążą owoce. W kątach liści 
melona i kawona tworzą się obok wą- 
sów kwiaty o pięciu żółtych, zrośnię- 
tych płatkach. Większość odmian melo- 
nów i kawonów ma oddzielnie kwiaty 
żeńskie ze słupkiem i oddzielnie mę- 
skie z pręcikami. Łatwo je odróżnić, bo 
żeńskie mają u podstąwy zgrubiałą za- 
lążnię w kształcie małego owocu. Me- 
lon ma tę ciekawą właściwość, że na 
pędzie głównym tworzy głównie kwiaty 
męskie, zaś na pędach bocznych dal- 
szych rzędów kwiaty żeńskie. W upra- 
wie amatorskiej melonów, przycina się 
pęd główny na młodej roślinie, aby jak 
najszybciej wyrosły pędy boczne z 
kwiatami żeńskimi, które wiążą owoce: 
Pędy kawonów nie muszą być przyci- 
nane, bo wiążą kwiaty żeńskie na pę- 
dzie głównym. 

W uprawie jest kilkadziesiąt odmian 
melonów, które dzielą się na trzy ro- 
dzaje: kantalupy, siatkowane i gładkie. 
Najsmaczniejsze są kantalupy. Pozna- 
my je po tym, że owoce mają kuliste, 

 żebrowane, jakby złożone z ćwiartek. 
Popularne są trzy odmiany: Kantalup 
Paryski, Szarantejski i Gruntowy z Mor. 

Melony siatkowe mają najczęściej 

owoc wydłużony, gładki, pokryty szorst- 
ką siatką. W smaku są gorsze niż kan- 
talupy, lecz zachowują dłuższą trwa- 


© Uprawa melonów i kawonów 


w ogródku szkolnym 


łość. Najlepsza do uprawy pod folią 
jest odmiana Berliński Siatkowany. Me- 
lony gładkie są podobne kształtem do 
melonów siatkowanych, lecz mają skór- 
kę gładką. W uprawie są odmiany Dę- 
bówka Puławska i Summer Dream. Cię- 
żar owocu melona waha się od 1 do 3 
kg. 

Owoce kawona, czyli arbuza, mogą 
mieć kształt kulisty, jajowaty lub grusz- 
kowaty, barwę żółtą, białą lub zieloną, 
miąższ żółty, biały lub czerwony. W ka- 
wonie czarne nasiona znajdują się na 
obwodzie miąższu, w melonie nato- 
miast w łożysku, po środku miąższu. 

Melony i kawony Są roślinami lubią- 
cymi słońce i ciepło. Najlepiej rosną w 
temperaturze od 25 do 30*C i dużym 
nasłonecznieniu. Wymagają nie tylko 
ciepłego powietrza, lecz i ciepłej ziemi. 
W lata słoneczne i ciepłe udają się u 


nas w gruncie w miejscach osłoniętych 
od zimnych wiatrów. W lata chłodne i 
wilgotne rosną dobrze tylko pod osło- 
nami, w inspektach, szklarniach, tune- 
lach i namiotach z folii. 

Melony i kawony można wysadzić do 
gruntu lub pod folię dopiero pod koniec 
maja lub na początku czerwca. Znacz- 
nie wcześniej, bo już pod koniec kwiet- 
nia lub na początku maja trzeba wysiać 
nasióna. Rozsadę należy koniecznie 
przygotować w pojemnikach, gdyż roś- 
liny te bardzo źle znoszą przesadzanie. 
Nasiona (po 2-3 sztuki) wysiewamy do 
doniczek plastykowych, glinianych lub 
do pojemników po przetworach mlecz- 
nych wypełnionych żyzną, próchniczną 
ziemią doniczkową. Zasiewy ustawiamy 
na oknie: i regularnie podlewamy. W 
czasie „kiełkowania nasion temperatura 
powinna wynosić około 25”C, później 


można ją obniżyć do wartości tempera- 
tury pokojowej. W celu utrzymania od- 
powiedniej temperatury należy przykryć 
zasiewy szybkami lub torebkami z folii. 
Kiedy ukażą się fiście rośliny trzeba 
przerwać, zostawiając po jednej w po- 
jemniku. Aby uzyskać odpowiednio wy- 
rośniętą rozsadę, mającą około 4 liści 
potrzeba 4 do 5 tygodni. Przed wysa- 
dzeniem rozsady do gruntu trzeba ją 
zahartować przez stopniowe obniżanie 
temperatury | wietrzenie. W maju moż- 
na rozsadę wystawić na parapet otwar- 
tego okna lub na balkon, gdy pogoda 
jest ciepła i słoneczna. 

Przed wysadzeniem roślin do gruntu 
lub pod folię warto przygotować kop- 
czyki z ziemi lub wały. Ziemia zgarnię- 
ta na kopczyki lub wały szybciej się na- 
grzewa i dzięki temu łatwo się osiąga * 
wymaganą temperaturę podłoża. Jeśli 
ktoś dysponuje obornikiem, to można 
go wykorzystać do biologicznego og- 
rzewania podłoża. Obornik rozkłada się 
na ziemi w warstwie grubej do 20 cm, 
a ten przykrywa ziemię w warstwie od 
10 do 20 cm. Obornik fermentuje i wy- 
dziela ciepło tak potrzebne do dobrego 
wzrostu melonów i kawonów. Jeśli 
uformowaliśmy kopczyki lub wały z zie- 
mi, to można je przykryć czarną folią 
(do nabycia w sklepach ogrodniczych) 
w celu dalszego podwyższenia tempe- 
ratury. 

Melony i kawony można uprawiać w 
namiotach foliowych na podłożu z torfu 
lub kompostu z kory drzew. Torf i kom- 
post korowy bywają w sklepach ogrod- 
niczych. Podłoża te są jednak zbyt 
kwaśne i trzeba do nich dodać 6-8 dag 
kredy na każde wiadro podłoża oraz 
3-5 dag mieszanki nawozowej. 

Melony i kawony najlepiej rosną na 
podłożu zasilonym nawozami natural- 
nymi: obornikiem lub nawozem ptasim. 
Przy uprawie w glebie, dodatkowo trze- 
ba dać nawozy mineralne na kilka ty- 
godni przed wysadzaniem roślin. Moż- 
na użyć do tego celu mieszanek nawo- 
zowych Mikro, Fruktus, Plon lub Azofo- 
ska, rozsiewając od 8 do 15 dag nawo- 
zu na 10 m? powierzchni. 


Melony i kawony sadzimy w rozsta- 
wie 60-80x120 cm. Wysadzone rośliny 
podlewamy konewką (nie z węża) wo- 
dą, która uprzednio podgrzała się na 
słońcu. Co tydzień lub dwa trzeba rośli- 
ny zasilać nawozem płynnym Florovit w 
rozcieńczeniu 1:200. 


Melony uprawiane na polach w Azji i 
w Południowej Europie, w klimacie go- 
rącym, rozrastają się w sposób swo- 
bodny i naturalny. Uprawiane u nas wy- 
magają cięcia, aby zgromadzone w liś- 
ciach asymilaty były jak najlepiej spo- 
żytkowane do wytworzenia owoców. 
Kiedy rośliny mają 5-6 liści przycinamy 
wierzchołki pędów głównych nad 
czwartym liściem. Cięcie powoduje 
rozkrzewienie się roślin, przyspieszy 
tworzenie się kwiatów żeńskich i za- 
wiązywanie owoców. 

Owoce melonów i kawonów lepiej 
wyrastają i dojrzewają, gdy na jednej 
roślinie pozostawimy nie więcej niż 4 
owoce. Po zawiązaniu się wymaganej 
liczby owoców pozostałe zawiązki nale- 
ży usunąć. W tym czasie usuwamy rów- 
nież wierzchołki rosnących pędów w 
celu zahamowania dalszego rozrasta- 
nia się roślin i skierowania asymilatów 
do owoców. Owoce nadają się do spo- 
życia po 6-8 tygodniach od pojawienia 
się zawiązków. W miarę dorastania 
owoców trzeba podkładać pod nie de- 
seczki lub kawałki szkła, aby nie styka- 
ły się z wilgotną ziemią. 


AUGUSTYN MIKA 
Repr. JD. 


ZIELONA POCZTA 


Dobra wiadomość dla wszystkich, 
którym zimą opadły liście z cytryn i po- 
marańczy, Mnie też opadły! 

Mam całą kolekcję liści nadesłanych 
mi przez czytelników. Liście zżółknięte, 
liście ordzawione, liście normalne. I co 
się teraz dzieje? Gdy przyszło słońce i 
ciepło, moje cytryny wypuszczają dzie- 
siątki młodych listków. Wiadomo. Wios- 
na! Mam nadzieję, że Wasze cytryny 
zachowują się tak samo. 

Artur Kret z Lublina, zapytuje czy 
można szczepić siewkę cytryny lub po- 
marańczy. Można, Najlepsze wyniki da- 
je szczepienie zwane okulizacją lub 
oczkowaniem. Na gałązce cytryny śred- 
nicy co najmniej 0,5 cm robimy nacię- 
Sle w kształcie odwróconej litery T. Z 
pędu cytryny lub pomarańczy szlachet- 
nej ścinamy 1 oczko (pączek) wraz z 
cienkim skrawkiem kory długości około 
3 cm. Ten skrawek kory z oczkiem wsu- 
wamy w nacięcie na korze cytryny — 
siewki, podważając brzegi kory nożem. 
Miejsce założenia oczka okręcamy pa- 
skiem z folii. Gdy oczko zacznie rosnąć 
ściągamy folię i przycinamy siewkę tuż 
nad oczkiem. Z oczka zacznie się roz- 
wijać pęd szlachetny. 
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_ ZSZANSY! - 


__ ZASADNICZE SZKOŁY GÓRNICZE 


- w Rudzie Śląskiej (Bielszowice) 
KSZTAŁCĄ WYSOKO KWALIFIKOWA- 


_ W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH: 
_ — górnik kopalni węgla kamiennego 
_ — mechanik maszyn | urządzeń górnic- 


_— elektromonter górnictwa podziemne- 
| go 
— mechanik maszyn i urządzeń prze- 


___ róbczych 
SZKOŁY ZAPEWNIAJĄ UCZNIOM: 
_ — wysoką pomoc materialną w gotówce 


— ekwiwalent za 2 tony węgla rocznie 
— codzienny posiłek regeneracyjny 
— pełne umundurowanie 
— bezpłatne wyposażenie w podręczni- 


— bezpłatne zakwaterowanie w interna- 


szkole istnieją bardzo dobre warunki do 
prawiania Sportu oraz możliwość ukoń- 
czenia kursu na prawo jazdy. Po ukończe- 
niu szkoły możliwość kontynuowania nauki 
w $-letnim Technikum Górniczym. 

Absolwenci 
pracę w kopalni otrzymują bezzwrotną po- 
życzkę w wysokości 150 tys. złotych. (K-94) 


- . mieć w I 
Dzięki ci, papugo! 

W zachodnioberlińskiej dzielnicy Buckow 
w czasie nieobecności gospodarza złodziej 


_ sforsował zewnętrzne drzwi budynku. Kie- 


zza nich niski, męski głos. Oczywiście dał 


KORZYSTAJ 


Działające przy Kopalni 
węgla Kamiennego 
„Zabrze-Bielszowice' dwie 


przy ul. Kokota 169 


NYCH SPECJALISTOW 


twa podziemnego 


dodatek adaptacyjny | 
50% 


premię do 


ki i przybory szkolne 


cie oraz całodzienne wyżywienie. 


podejmujący bezpośrednio 


Autorem tej galerii moich kilku wcieleń jest Norbert Rasiński, którego zapisują 
do Rzepklubu 


się dobierał do następnych — usłyszał 


jaka. Nie wiedział, że za drzwiami była 


UŚMIECH NUMERU 


SŁOŃ I MYSZ grają w piłkę. W 
pewnym momencie słoń z rozpędu 
kopnął zamiast piłki mysz. Ta prze- 
leciała kawał w powietrzu i upadła 
na ziemię. Zmartwiony słoń, chcąc 


naprawić swoją pomyłkę, zbliża się 


do niej i mówi skruszony: 

— Przepraszam cię bardzo, to 
niechcący... - 

— Nie szkodzi — mruczy mysz 
cała obolała — mnie się przecież 
też takie coś mogło zdarzyć... 

7 * 

— CZY WIESZ — pyta Mądrala 
Iksińskiego — że w Holandii bardzo 
mało ludzi chodzi do pracy? 

— Dlaczego? 
— Bo większość jeździ do pracy 


' — l na wszelki wypadek zostawił tata wszystkie powiedział 
pan Sowiński. — I tak co miesiąc. 

— To nie dziadek nas zostawił — wtrącił Tomek. — To 
babcia. A poza tym ja jestem zdrowy. 

— Bardzo proszę, żeby to się więcej nie powtórzyło — po- 
wiedział pan Sowiński. — Bardzo proszę. Nie chciałbym ma- 
my zaczepiać... 

— Możesz to czynić bez skrupułów — zezwoliła babcia. — 
Śniło mi się, że doznam zaczepek. 

Wspólny obiad pogodził zwaśnioną rodzinę. Od stołu wstali 
przepraszając się wzajemnie. Babcia przyznała, że być może 
przesadziła w trosce o wnuki, ale „trzeba przecież zrozumieć 
babcię”. Pan Sowiński przyznał z kolei, że być może i on 
przesadził, ale „trzeba przecież zrozumieć, ojca”. Wszystko 
zakończyło się dobrze, tylko babcia zerkała na Tomka z nie- 
chęcią. Ledwie rodzina wstała od stołu i dziewczynki posprzą- 
tały po obiedzie, gdy do drzwi zadzwoniły przyjaciółki Marysi. 


"i Przychodziły dowiedzieć się czegoś o swoim losie. Babcia 


przebrała się w odświętną suknię, przywitała koleżanki wnucz- 
kl I zaprosiła do dużego pokoju. Marysia, Małgosia i Kasia 
poszły za nimi, a reszta rodziny została w kuchni. Dziadek, 
który zaraz po obiedzie zdrzemnął się w fotelu, ocknął się na- 
gle i wyraził wątpliwość, czy to nie grzech wróżyć dzieciom. . 
 — Tu widzisz, dziecinko, jakleś drobne kłopoty w domu — 
doleciało do uszu zgromadzonych w kuchni. — Posprzeczasz 
się pewnie z rodzicami. 


— Pewnie nie kupią jej nowych butów — skomentował leni- 
wie tata Sowiński popijając herbatę. Ochłonął już po sprzecz- 
ce i teraz rozmyślał nad dobrymi stronami sytuacji, w której 
babcia wychowuje dzieci. „Nie biegają z kluczem na szyl, je- 
dzą pożywnie i na czas, uczą się życia w wielopokoleniowej, 
tradycyjnej rodzinie”. Słowa te przelatywały przez jego głowę 
wolno, jak napisy na teledysku. : 

— Nie — sprostował Tomek. — Ta akurat będzie się awan- 
turowała o Walkmana. Agnieszka ma już wszystkie ciuchy i 
buty, jakie można kupić w naszym miasteczku. Zakład, że pój- 
dzie o Walkmana. >, 

" — Aty skąd wiesz? — natarl na wnuczka dziadek Pieczar- 
kowski. — Podsłuchujesz, jak rozmawiają czy co? 

— Po każdym wróżebnym seansie idą do pokoju dziewczyn 
i drą się tak, że u mnie słychać — wzruszył ramionami To- 
mek. 

— To prawda — zgodził się dziadek. — Te młode damy 
mają wyjątkowo donośne głosy. U mnie leż czasami słychać. 

— Młode Damy Kier — rzuciła pani Alina i poprosiła męża, 
żeby jej zrobił nowej herbaty. — Dlaczego ludzie tak chcą 
znać swoją przyszłość? Czy nie lepiej wierzyć, że zawsze 
przyniesie coś dobrego? 


jej myśli — kontynuowała miękkim głosem babcia Pieczarkow- 
ska. — Patrz, tu stoją obok siebie aż trzy asy. To oznacza 
spełnienie życzeń. 


Oto nowe papierosy wymyślone przez Norberta Rasiń- 
skiego, autora galerii moich portretów. Kto czuje się na si- 
łach, niech zaprojektuje opakowanie papierosów, które od- 


KONKURS TRWA! 


prawa, na której ci zależy, będzie załatwiona po two- ) 


pie główki i płucka wyeksploatowane. Ruszcie głową, pro- 


stręcza od ich palenia. Uwaga: trumienek | krzyżyków mam 
jektanci! 


już pełną szufladę. Plagiatów ze znanych plakatów też. Tru- 


— Trzy lub cztery asy, wnet się skończą ambarasy — zanu- 
cił dziadek Pieczarkowski. — Żebym tak miał pewność, że i 
mnie wyjdą obok siebie trzy asy, dałbym sobie powróżyć. 

— lzie wyjdzie miłość bez wzajemności do bruneta — To- 
mek posłyszał odgłosy świadczące o tym, że w dużym pokoju 
nastąpiło przegrupowanie. Teraz babcia będzie wróżyła lzie. 
— Jej zawsze wychodzi walet pikowy. 

— A ty, skąd wiesz? — pani Alina była rozbawiona. — 
Przecież o tym chyba nie wrzeszczy. 

— Ona płacze — szepnął Tomek. — Płacze, a pozostałe ją 
pocieszają. 

— Biedne dziecko — użalił się pan Sowiński. — Jakże mo- 


"że mieć nadzieję, jeżeli babcia ją odbiera. 


— A Jakby się tak zawzięła na przekór wróżbom? — zawo- 
łał Tomek. 

— Clcho — zaszepłał dziadek. — Teraz Felicja będzie wró- 
żyła Marysi. Dowiemy się czegoś przy okazji. 

— W pokoju zaszurały krzesła i do uszu zgromadzonych w 
kuchni doleciał ni to cichy płacz, ni ciężkie westchnienie. 

— Nie trać nadziei, dziecinko — pocieszyła nieszczęśliwą 
babcia Pieczarkowska. — Póki życia, póty nadziei. 

— 0 Boże — westchnął tata. — Nie jestem pewien, czy 
nie powinno być zabronione. ź 

— Wielkie szczęście przy tobie, wnuczko — głos babci na- 
brał aksamitnej głębi. — Ale nie potrafię powiedzieć, czy to 
chodzi o wielkie uczucie, czy o coś innego. Cdn. 
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i dynamicznym, choć rzeczywiście drobnej postaci. „Przecież | 
mężczyzna, żeby stać się kimś, wcale nie musi być wielkiego 
| wzrostu — pomyślał. — Przecież może być władczy, będąc * 
człowiekiem małym. Taki na przykład Napoleon. Mały, a jaki 
władczy”. Tomek poczuł, że za chwileczkę poczuje się tak, jak 
czuć się lubi i bał się, że nadejdzie któraś kobieta z rodziny i 
stłumi w nim wszystko, co najlepsze. W takich wypadkach 
| chronił się zawsze na strychu. Teraz też tak zrobił. Przekradł 
się ostrożnie, owinął dziadkowym kożuchem i usiadł przy ma- 
łym okienku. Widział zamarznięty staw | rosnące dookoła 
wierzby płaczące. Oczywiście nie będzie wolno mu się pośliz- 
gać, bo babcia zaraz powie, że lód gotów się załamać, a prze- 
cież na dworze mróz aż trzeszczy. Babcia tylko o tym napom- 


W chwilach zdenerwowania pan Sowiński zwracał się do 
swojej teściowej „pani Pieczarkowska”. 

— Jasiu — pani Pieczarkowska uważała, że więzy rodzinne 
nie zanikają przy byle jaklej sprzeczce i nigdy nie zwracała 
się do zięcia Inaczej niż „Jasiu — nie siedzę w budzikach, a 
poza tym dzieci źle się czuły. 

— (Co im dolegało? 

Rzecz w tym, że dziewczynkom pomyliło się wszystko i Ka- 
sia przyznała się do zajączka w sidłach, a Małgosia do stanu 
podgorączkowego. 

— A tobie? — ojciec potrząsnął najstarszą córką, bo zwle- 
kała z udzieleniem jasnej i rzeczowej odpowiedzi. 


.. Letki 
DAMA KIER 


W zamyśleniu potrącił odkurzacz, odpięły się klamerki przy- 
trzymujące klapę i na dywan posypały się śmiecie. 

— Nie schował odkurzacza! — zawołała Małgosia w ra- 
mach czuwania nad całością. ź 
Tomek zaczął zbierać śmiecie. Kiedy już wszystko wessał, 

odkurzył, spojrzał jeszcze raz na portret przodkini, bo kobieta 

z obrazu była prababką babci Pieczarkowskiej, a drobny jej 
mąż pradziadkiem babci Pieczarkowskiej, znanym ponoć ma- 
rynarzem, o którym dziadek Pieczarkowski powiadał, że i ow- 
szem, żeglował jako spławik, kiedy marynarze łowili ryby, al- 
bo był korkiem od termofora jakiegoś starego zreumatyzowa-- 
nego kapitana. Tomek natomiast wierzył, że jego praprapra- 
dziadek był kimś nadzwyczajnym. Kimś niezwykłym, szorstkim . 


wym dniem. 


zawrzał. Ę 


Dlaczego? 


knie, a tata przed chwileczką zdecydowany puścić syna na 
ślizgawkę, popatrzy i powie: „Może innym razem”. 

— Nile dam ci się babciu, nie dam — powtarzał. — Nie poz- 
walam mówić do siebie Walecik Kier. I dowiem się, dlaczego 
ostatni piątek miesiąca jest w naszej rodzinie takim wyjątko- 


O godzinie czwartej wrócili rodzice. Ojciec Sowiński dowie- 
dziawszy się od syna, że wszystkie dzieci nie były w szkole, 


. 


—. Dlaczego pani to robi, pani Pieczarkowska? — wołał. — 


— Też zajączek w sidłach — rzekła Marysia. — I nie szarp 
mną, tatusiu, bo ducha ze mnie wytrzęsiesz. 

Do sprawy wmieszała się pani Alina. Próbowała tak popro- 
wadzić rozmowę, żeby nie urazić ani matki, ani męża i uraziła 
oboje. Zostawiła więc całe towarzystwo w kuchni i poszła się 
położyć. Pani Alina źle się czuła od jakiegoś czasu, wszystko 
ją drażniło, denerwowało. Po drodze spotkała ojca. 

Dziadek Pieczarkowski wpadł do kuchni „jak nie qrzymie- 
rzając huragan”. 

— Nie pozwalam krzywdzić mojej żony! — zawołał. — W 
końcu w tej rodzinie ja jestem lekarzem i ja najlepiej wiem, co 
któremu dziecku dolegało. Jako lekarz mam prawo decydo- 
wać, które dziecko zostawiać w domu, a które posłać do 
szkoły. Dokończenie na str. 7 


